Wiersz „Trampolinek w kosmosie” Urszuli Piotrowskiej

Mknie Trampolinek w kosmos rakietą,
Żeby się z bliska przyjrzeć planetom.
Patrzy, jak krążą, krążą bez końca
Po swych orbitach wokoło Słońca
I po kolei nazwy wymienia:
Najpierw Merkury, Wenus i Ziemia,
Mars jest następny, za Marsem Jowisz
(wierzyć możecie Trampolinkowi)
I dalej Saturn, a za nim Uran,
Wreszcie na końcu mamy Neptuna!
Mknie Trampolinek, goni komety,
Kosmos podziwia z okien rakiety.
Zapas paliwa ma jeszcze spory,
Chętnie odwiedza więc gwiazdozbiory
I Niedźwiedzicom, Dużej i Małej,
zdjęcie za zdjęciem robi wspaniałe.
Kurs teraz nowy na Księżyc bierze
I już po chwili biega w kraterze,
a za nim łazik krok w krok się kręci,
bo na zabawę ma wielkie chęci.
Koniec zabawy, bo Ziemia wzywa!
Czy ta wyprawa była prawdziwa?
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